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Z W I E  H  E  ś m
Ledwieś zrodzun wiosny rankiem , 
Ju ż  i  lato , ju ż  i  z im a !
Ledwieś d z ie c ię , ju ż  kochankiem,
Już i  o jce m — ju ż  c ię  nie m a !

Sześć wieczorów kasztelana.

Gdy się tęsknota i zal w piersiach budzi 
Za w iędniejąeym wieku kw iec iem  z ło tym , 
Wtenczas J o  chroniąc przed ob liczem  lu d z i , 
Z e  łzą  gonimy za myśli p o lo tem ,

Uczuciom tęsknym le jc  puszczamy wolny,
I  wtenczas tylko cz łow iek  dumać zdolny. 

Wtenczas po z ło tem  wspomnienia promien iu  
Wspina się pam ięć jak  pająk po tkance,
I  w  lat m inionych gubiąc się marzeniu ,
T o p i  wzrok duszy jak  w zm arłe j ltochancel 

Samotnej b rzozy  pod m a jow ym  w łosem  
Rozm awia  z dnszą ta jemniczym głosem. 

W reśc ie  znużeni samotnie żeg lować 
P o  morzu w spom n ień , ł z o m  nie kładąc tamy, 
Chcąc się przed swem i myślami sk ryć , schować, 
N a  chwi lę ze łzą b łogo  zasypiamy.

Wtenczas-to dusza gdzie  chce znowu zyjc ,
I serce wtenczas, jak  dusza ch ce ,  b i je !  —

O, w y  łabędzie  w  niewinności szacie 
Sny!... jak dzieciątka z  g łówką b ia ło-w łosą, 
T y le  pociechy dla śm iertelnych m acic ,
He w  dzień mienia dziatki ojcu niosą!

Dla was rozwarte są szczęścia podw o je ,  
Chociaż k ła m liw e ,  le c z  d rog ie ,  bo m o je !  

O tóż przy  taltiem zdarzeniu i porze 
M ło d y —jak  zw yk le  i czuł y i tkliwy,
W id ząc  gasnącą młodocianą z o r z ę ,—
A  z nią czas b ło g i ,  niebiański, szczęśliwy, 

D u m a łem  sobie. I lu  z iem i ug ią łem  
Holaua— i na j e j  łonie zasnąłem.

Spać, a nie marzyć,—  m uzykę  bez  dźwięku — 
Duszę okutą w  zw ierza  zmysłach znaczy ;
Świat bez rozkoszy, bez  śmiechu , b ez  j ę k u , 
B ez  wrzawy, szczęścia, bez  życia rozpaczy.

T a k  ja nie spa łem ; z snu m ego  ciemnicy 
Snuło się życie jak  i  chmur błyskawicy

I  śniło m i się jakbym to w poranku 
Tak. m i ły m ,  krasnym—jak pierwszy stworzenia , 
W znos ił  się w  górę — leciał b ez  ustanku, 
Słyszał m e lody je—jak Cherubów pienia!

Z c  się tym  śp iewem  nie m o g łe m  nasycić, 
Dosyć nasłuchać, dowoli zachwycić!

I  tuż przedem ną— jak z brylantów rosa 
Na zorzy rannej p rom ien iu , spływały 
Chóry an io łków , z swego jasno-włosa 
Strumień jasności na mą twarz z lewały,

A jeden chybki, jak miłości chw ilka ,  
W yp rzed z i ł  wszystkich, jak  zefir motylka 

Ku  mnio obrócił b łysk ocząt p ro m ie n i , 
Skrzydełka oparł o różowej tęczy 
Kraśniutki rąbek, i rajskiemi pieni 
Z dna słodkich tonów, rozw iód ł w ir  obręczy ! 

T a  p leśń, te dźw ięk i by ły  ini gdzieś znane, 
W  kolebce g łosem  m e j matki śp iewane! 

N u c i ł  o n ieb ie ,  o kwiatkach, a r io łkac l i ,
O  n iew innośc i, snach rajskich dziec innych,
0  zorzy życia złocistych obsłonkach ,
1 o dzićeięcia zaba,wach niewinnych 1

A  m nie  się zdało, żem  razem z m m  śp iewa ł, 
Tak iem i skrzydły, jak  oh m ia ł ,  p ow iew a ł ,  

Z e m  płacząc we śnie śm ie jącem i lic-y 
Bawił się je go  włosemi z nić ju t r z e n k i ;
On m i swą rączką otarł łzy  z źrenicy,
I  ob lok ł W  białe l i l iow e  sukienki,

I  by łem  dz ieck iem , an io łk iem  jhk pączek 
Co odebrałem z je g o  p ięknych  rączek 

Potem m ię  uczy ł ,  jak  kwiat pieścic m ia łem ,
Co m i darował — i m i łym  uściskiem 
D ługo m ię  tu li ł ;  a po tem  słyszałem 
Jak m ię kochanym nazywał brac iszk iem ,

I  ńodlto w  skronie całując m ię  w  końcu,
W z lec ia ł  wysoko  i zgub ił  się w  słońcu.

I  długo — długo m ó j wzrok  za n im  trop ił  
Z e  łzawem  ok iem  patrząc w  szybę słońca. 
Gdzie m ó j  braciszek uniósł s ię ,  r o z top i ł ,
Jak myśl w  wieczności — albo rosa ślniąra 

Z  jakąś tęsknota w niebo spoglądnąłem ,
Pierś się uniosła — pierwszy raz westchnąłem !
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Za jrza łem  w  s ieb ie : w  płersiiaęli serce b iło  
Daleko mocniej — żywo i gorąco;
P o c ru łe m  ducha — (tak się dalej śniło)
A  z nim myśl p ierwszą w  górę wzlatującą. 

Spo jrza łem  w  rękę na anielski datek— 
Pączek  się ro zw ił  w  najpiękniejszy kwiatek. 

Zrazu  nie w ie le  w idz ia łem  do ltola,
A le  gdym  myśli wytęży ł  źrenicę ,
Myśl b łyskawica, jakby wzrok “okoła 
Śledziła  nawet niebios tajemnicę.

I  gdym się duchem wzniósł w g łę b ię  b łęk itu ,  
Glos Cheruliinów p i łem  do nasytul 

L e c z  nie byUo głos tej p ierwszej p iosenki,  
l ltóra  budziła i znów usypiała,
Pien ia  dziecinne i s łodkie i m iękk ie ,

.L ecz  pieśń przec iąg ła— wyniosła — spaniała, 
Jakby flet tęskny — albo arfy dźw ięk i,
Czasem tak s zu m n e, jak  oręża szczęki.

Jakieś czarowne—ju ż  znane uczucie 
Zdało  się wtórzyć, głos po g ł osie chwytać, 
D z iw ić  się tonom w  tej p ieściwej nucie ,
1 znów jak własne po im ieniu witać.

Z  tym g ło sem  lubym chcia łem  w ieczn ie płynąć,, 
I  w  nim jak  w  morzu zatonąć, zaginąćl 

I  znowu cisza. Ustały te pienia,
I ltórc  w  uczucie jak  w  m orze  wp łynę ły ;  
Spojrza łem  w górę na niebios sk lepienia,
K tóre  m e  myśli splątały, u jęły

W zrok iem  palącym z śmiertelnych padołów ; 
B łaga łem  znowu harmonii an iołów,

J nic nie słysząc — myśli nastroiłem,
0  stróny czucia własną trącił jaźn ią ,
L a m  zagra łem , sam się zach w yc i łem ,
Ż e m  boskie pienia stworzył wyobraźnią;

Sam zaśp iewałem  taką samą nutą,
W  g łęb i  m ych piersi myślą dotąd czutą.

Jako go łąbk i tony me wzniesione 
Sn leznem i sltrzydły skromnie powiewały,
Jak b ia łe j róży listki rozltwitnione ,
'Jrtk skrzydło w  skrzydło razem  się splątały;

A  jam  j e  wszystkie żegnał i ppzdrawiał,
I  gdzieś w daleką kraiuę wyprawiał.

T o  znowu w  innych kształtach m o je  tony 
N iek tóre  smutne i tęskue i śp iewne,
Bo lesne, czułe  i nieutulone
Jak łzawe dumki Ukraińców rzewne.,..

I  d ługo brzm iały  w  powietrzu le dumy.
Jak z lew  z skał wody, albo wichrów szumy.

1 zdało m i się, jakbymto strudzony 
Zaludniać pieśnią od leg łe  krainy,
Posyłać m y ś l i , czucia w  cudze strony,
Wysączać piersi i duszy głębiny,

Pragnął gorąco przycisnąć do łona ,
K om u  śp iew a łem , chwycić w  me ramionaI 

W te m  myśl za myślą z duszy się wyciska; 
Ducliam  wytęży ł ,  wyświecił źren icę —

I  przy m ym  boku oglądałem z-bliska 
P iękną jak słońce, n ieb iaukę, dziewicę. 

U k ląk łem  pr.-ecf n ia— u stóp j e j  z ło ży łem  
Kwiat ów dzieciństwa, co dotąd p ieściłem.

W  tem przesileniu — nie w iem  co się śniło,
Bo k iedy u nóg k lęcza łem  dziewicy,
U czu łem  rozitosz świętą — tk l iw ą , m i ła ,
I  patrząc w  jasne ani skic je j  l ic e ,

Ta k  się w j e j  oko ,  w  usta, w  duszę w p i łem ,
Z e  na je j  łouic usnąwszy marzyłem...

Co? i jak d ługo? któż pomni snu we śnie? 
L e c z  to pamiętam, że  gdym  się obudził,
Ł z ę  m ia łem  w oku, żem  ocknął się wcześnie,
I  snem tym wrzące uczucie ostudził.

A  w  duszy m o je j—jak olbrzi m ie  c ien ie , 
P e łza ło  tylko — młodości wspom nien ie I 

Ż y łe m  ju ż  odtąd nie tylko dla sieb ie ,
Ów anio ł, bóstwo, ideał m łodości,
K tó regom  z z iem i latał szukać w n ieb ie  , 
Rozn iec i ł  we mnie p łom yk i zazdrości,

P rzyku ł  się do inuie. Na b ijącćm  łon ie  
Z w ies i łem  milcząc m o je  chłodne skronie. 

Zw ichn ięte  mając wyobraźni skrzydła, 
Zaczą łem  więcej przebywać na z iem i;  
Skazówka c/.asu młodości mamidla 
Skryła przedem oa. Zegna łem  się z n iem i,  

Z egna łem  ua d iugo^-na długo — na w iek i ,
I  za .tym rajeni łzą zaszły powieki 1 

Zbudziwszy duszę z tego zadu.mienia ,
L ed w iem  znój otarł z mej ostygłej skroni, 
U czu łem  rozkosz z uścisku p łom ien ia ,
Byłto  j e j  uścisk — dłoń j e j ,  w m o je j  dłoni!

A  przy j e j  piersiach snem ujęte dziecię,,
Ów anioł co się roztop ił  w  b łęk ic ie !

I  ta niewinność na licu igrała,
T e n  uśm iech , spokój, takie same rączki,
Ta ż  na jagodach krasa się rozla ła ,
Jakby róż dwojga wpół rozwirte pąezK*-;

A  gdy swych ocząt rozmró£jłł  światełka.,
Z  pod tych ohsłonek błysła ł z y  pere łka ,

I  zdało m i s ię—jakbym  to m e  życ ie .
Szczęście i wszys.kie przyszłości nadzie je ,  
Zaszczep ił ,  przelał w  tc anielskie dziec ię—
Jak w ziarko, n im go maj wiosny wygrzeje. 

Jakiemś nioznośnerr. uczuciem ją  razem  
Z  aniołkiem lub ił  natury rozkazem.

A le  w  mvch p iersiach, z wyobraźni la li 
Na wszystkie czyny jak wulkanu lawa 
Zlała się żądza, która wieczńie ^ i l i ,
Którą śmiertelni nazywają: s ł a w a .

Skrzydłami woli i bystrym rozum em  ,
Znow u  się wzn ios łem  po nad ludu t łum em . 

Nad dum ućm czo łem  jak  pó łko le  tęczy, 
Z ie lone  lauru gałązki zwisnęły ;
Jak owad wplątan w  ów wątek pajęczy,
Ta k  te gałązki myśli ine ścisnęły.
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T y lk o  za s ława— w to promienne słońce, 
Duszy i chęci b ieg ły  skore gońce.

W id z ia łem  posag — na nim postać własną, 
Słyszałem p ien ia— w pieniach m o je  im ię , 
Przyszłość m ym  oczom  zdawała się ja sną ,
W  niej i m e  im ię  opiewane w  rymie..

Ż yc iem  wspomnienia zabrzmiały tysiące; 
T o n ó w  m ojem u im ien iu  wtórzące I 

Coraz to dalej echo powtarzałc,
Iłażdej m inuty życia m ego czyny,.
A  mnie  się jeszcze i jeszcze  zdawało 
Z e  lecąc zrywam po drodze wawrzyny!

L e c z  czu łem  niby ruch skrzydeł mnie j wolny, 
Do lotu s łaby— bezsilny — niezdolny.

D o  czoła wreszcie podniósłszy m e  dłonie 
Otrzćć podróżny pot pracy i zno ju , 
P os trzeg łem  wiekiem, poorane skronie ,
A  w  piersiach zniknął głos szczęścia, pokoju 

I  ciuch za trudy żądał swej nagrody: 
P raw dy— jedynej dla duszy ochłody.

GłoJny dla duszy i serca p ok a rm u ,
O k ie m  za szczęściem  z balu wypłakanem- 
Szukałem w  św iee ie— lecz szukałem darmu [ 
T e n  anioł zdał się być z z iem i wygpauym,

Co tylko podał świat ten wiecznie płodny, 
Tern  się karm iłem , przecież  by łem  głodny! 

D łu g o m  zwątpialy L o d z i ł  w tym. wyborze :.  
C zem  myśl nakarmić, czem  serce napoić,.
N im  g łow ę  do snu w iecznego po ło żę ,
Czem by zranione uczucie zago ić?

I  k iedym  myśli dręczył tern pragn ien iem , 
Słyszałem m ity  głos górny: vw spom nieniem !* 

* W spom nien iem ■« zabrzm iał raz drugi i trzeci 
T a k  m ilo -dżw ięczu ie  , pó ł- tęskno— wesoło!.
T o  łzę  wyciśnie, to śmieszy jak  dzieci,.
To- jakąś dumą opromien i czoło.

Ach!...  jam  j e  poznał — poznałem te dźw ięk i,  
Śp iew-to  był m ęża— młodzieńca piosenki!

I  łzą z pod starej pow iek i skropiłem  
D z iec i  przeszłości, wiosny śrebrne kw iaty r  
I  w  zachwyceniu do serca tu li łem ;
One jak gw ia zd k i , lub jak cień skrzydlaty 

P rzed  wzrok iem  duszy na chwilkę błyskały,
I  znowu spieszno z myśli uc ieka ły !

I  gdy ostatnia uciekła myśl z ducha,
N ie  m ia łem  władzy ju ż  i dawnej siły. 
Nadcmną, za mną, koło  m nie , noc głucha —  
Ciemna, bezgw iezdna— jak wnętrze m og iły !  

Nademną, jakby płacz straty s łysza łem —
I ju ż  ni czucia, ni życia nie m iałem.

D la  mnie  nie było ani we dnie słońca,
A n i  gwieździstych iskierek w pomroku ,
A n i  śród nocy prom yków  miesiąca,
Nawet i światła nio m iałem  ju ż  w oku!

I zdało mi się żem  znikał powoli ,
Gdzieś w  z iem ię  — na dół m im o m o je j woli.

A  nad tem m ie jscem , gdzio  wprzód Spoczywa^ 
łem  ,

Księżyc z pod chmury, swe światło ro zn iec i ł ,
A  w  miejscu, gdzie się wprzód starcem widzia­

ł e m ,
Księżyc m og iłę  i pomnik oświecił,

A  na nim w d ług im  wyzłacanym .-yinie 
Czytałem, z trwogą m o je  własne im ię .

A z  oto razem  na pół przebudzony,.
S łyszałem  znowu młodociane p ien ia ,.
Chórów anielskich czarodziejskie tony,
N ib y  miłości głosy zachwycenia —

A  gdym z sennego świata na jaw  wrócił,.
I  słońce zaszło.— i słowik nie nucił!.

I  ezem że  życie,, serca uczuć ty le ,
K iedy  j e  w e  śnie przeżyć chwilką m ożna— ?' 
Czem. sława, szczęście, młodości m oty le ,
M il  ość, nadzieja, wiary mysi pobożna?

Situ przypom n ien iem — pomyśla łem  sobie, 
Świat go powtórzy, ale na twym  grob ie !

Łuk. Falkiewicz,
ITT Lwowie 4- Października 1 0 1 2 .

P O U E  K .

Za panowania Jerzego I I I . ,  kiedy je g o  umy­
słową chorobę nie śmiano jeszcze  nazywać wła- 
ściwem nazwiskiem , gościli w  okolicach Londy­
nu  odważni rabusie i rozsiewali postrach w  oko­
ł o .  a pospólstwo londyńskie oddane wyuzdanej 
wesołości, radowało się z całego serca 1 opowia­
dało sobie twarde przeprawy,, jak ie  lordowie a- 
dając się do swoich dóbr, oskoczeni nieraz od 
rabusiów, przebywać musieli. John P o k e r ,  było 
przybrane nazwisko jedn ego  z najśmielszych i 
najodważniejszych bohaterów gościńców pub li­
cznych. Słynął on swoją oryginalną grzecznością; 
obchodził się a kobietam i z największem. usza­
nowaniem , nie pozbawiał p łc i p ięknej k le jno­
tów , tylko pragnął łakom ie  zajrzeć w ich mę­
żów  kieski, dla tego też kobiety nie m iały  przed 
n im  żadnej trwogi. Dawał on liczne dowody swo­
je j  spaniałornyśluości, jednakże by ł  nieubłaga­
nym w  swojej zemście-, i w  tego, kto go obra­
z i ł ,  uderzał nieraz cios niespodziany. N ie  w ie ­
dziano, czy był m łodym  lnb-starym, i .ylko kilka 
kobiet m og ło  by ło  dać b liższe  w  tym wzg lędz ie  
wyjaśnienie: wątpić jednak wypadało, ażaliby z le j 
znajomości chciały szukać dla siebie chluby.

Jednego wieczora stał m łody mężczyzua na 
ulicy Exchange przed p ięknym  dom em  i wpa­
trywał się weń  z natężoną uwagą.

Już na puste ulice była noc zapadła, gdy sto­
jący naprzeciw dom ow i, uczuł p‘o ramieniu lek ­
kie uderzenie.

*
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«S ir  R a lph* ,  odezwała się przybyła osoba i 
wskazując na dom p a lcem , rzek ła : rokna wyso­
k ie ,  drzw i w dobre zaopatrzone zam k i,  trudno 
się dostać.*

yZnasz m ię  wpan?*
»Jak najlepićj. W ie m ,  ze  m am zaszczyt m ó­

w ić  z Sir Ra lph  W in k in g ,  kornetem w  pułku 
1) evoushire, kochankiem Mis Dyjanny 0 ’Rrien , 
córki irlandzkiego para.*

»Proszę  m ów ić  dalej*, rzek ł  Sir Ralph po­
gard liwym  tonem.

vRardzo chętnie*, r z ek ł  nieznajomy. rWpan 
kochasz Mis Dyjanną, która jest bogatą. Jej o j­
c iec ,  lord 0 'B r ien  odm ów ił wpauu je j  rękę ,  a 
wczoraj nawet wypowiedział m u  swój dom. Ju­
tro odjeżdża do D ublina , otóż chciałbyś' wpan 
wykraść m łoda dziewczynę i ujechać z nią do 
Szkocy i,  dla tego teraz mierzysz ok iem  wyso­
kość tych okien.*

vMój panie 1* ofuknął się Sir Ralph. » Z  n ikim 
n ie  m ó w i łe m  o m oich  zamiarach, i spodziewam 
s ię ,  że  tu nie m am  współzalotuika, któryby 
m ó g ł  m o je  odgadnąć plany. 4 łbo m oże  wpan 
jesteś m o im  ryw a lem , m oże  kochasz Mis Dy- 
jamm ?*

»D a jm y  tem u pokój,  tu o co innego idzie, ja 
n ie  myślę bynajmniej zaślubić Mis Dyjanny, ale 
ją  uprowadzić dla wpana?*

» W p a n  ?*
•Tak  jest,  ja ;  dla czegożby  miody, p ;ęhny 

m ężczyzna  nie m iał zaślubić bogatej dziedziczki? 
>Sam m e zdołasz dójść do celu swoich życzeń , 
ja  m ogę  wpanu korzystna nadarzyć sposobność 
uczynienia lordowi 0 ’Brien , przynajmniej na 
pozór, lak w ie lk ie j  p rzys łu g i , że m u  nie odmó- 
w i ręki swojej córki.*

»R tó ż  Wpan jesteś?*
,vJestem John Poker.*  
a-John.... Poker  —  ten, który....* 
lógadłeś wpan, ten , który....*
S ir R a lph  cofnął się w tył o kilka kroków , i 

m im o  ciemności nocy, dostrzegł, ze bandyta był 
m łodym  m ężczyzną , mającym  zajmującą po­
wierzchowność.

^.-Rozważ wpan dobrze* , r z ek ł  John Poker ,  
»c/.yli m n ie  chcesz być obowiązanym za rękę 
najbogatszej dziedziczki Irlandnyi. Ja sam tylko 
m o g ę  nadarzyć wpanu nadzwyczajną sposobność 
uprowadzenia Mis Dyjanny. Ja tylko sum m ogę  
wpanu wskazać drogę.* 

i-Jaką drogę?*
yZaraz wpan usłyszysz, ale na kazden wypa­

dek musisz m i przysiądz g łębok ie  m ilczen ie.*
■ * vM oże dla tego* ,  odrzek ł Sir R a lph  takim  
g łosem , jak gdyby przystawał na wszystko, r ie  
droga, którą m i wskażesz, jest ślizka i kręta.*

» Zgadłeś wpan*, odpowiedział śmiejąc się John 
Poker. ^Zaręczam, że droga, którą pójść zamy­
ślamy, idzie w brew  przykazaniu, które op iewa: 
N ie  rabn jl*  

sWszelako...*
» T u  nie ma innćj d rog i,  j e ź l i  wpan Mis Dy- 

jannę swoją nazywać pragniesz. Mus.sz m i przy­
r z e c ,  że  m uie  nie zdradzisz, a ja  ci opow iem  
co masz czynić.*

^Przyrzekam.*
»Daj mi na to słowo honoru.*
»Masz je.*
»W ię c  słuchaj Sir Ra lph . M y  obadwa po lu je ­

m y  na pieniądze lorda 0 'B r i e n , wpan chcesz 
k luczem  m ałżeńsk im  otworzyć szkafułę jego , ja 
zaś napadłszy go na otwartym gośc ińcu , chcę 
sie dobrać do jego  kasy. "W iem , że lord O B r ie n  
/weźmie z sobą 40,000 luntów  szterl. i schowa 
j e  za obiciem powozu. Ja przedsięwzią łem  na­
paść na wóz pocztowy, a bolałoby mnie  bardzo, 
pozbawiać pieniędzy tego , który właśnie utracił 
swoje córkę. Zresztą zamysłu swego nie  m ó g ł ­
byś wpan tak łatwo przywieść do skutku. M is 
Dyjanna nie zechce usłuchać w pana , a gdyby 
nawet dała się nakłonić do uc ieczk i,  j ć j  ojciec 
gn iew em  uniesiony, nie dajby nigdy swojego ze ­
zw o len ia ,  raczej prze la łby swój majątek na kre­
wnych z linii pobocznej* Otóż ten krok gwałto­
wny na nicby się nie przydał — • Rozważ w iec 
sam spokojnie S ir Ra lph  i pow ićdz m i , czy 
zgadzasz się z m oje in  zdaniem?*

»Zda jc  mi się John .Poker, że wnan masz 
słuszność, ale zk ąd  u kata wiesz to wszystko?* 

» T o  moja tajemnica*, odparł Poker. i?A teraz 
s łuchaj, jaki m ój p lan: Jutro pojedziesz ze mną 
i z m o im i tow a-zyszam i, zatrzymamy się 100 
kroków od tego m iejsca, gdzie na lorda 0 ’B rien  
napaść zamyślam; ja  zrabuję banknoty i porwę 
dziewczynę.*

»Jako Mis Dyjannę?*
»T a k  jest. Uw ożę  ją  dw ie m i le ,  wpan pu­

szczasz się w  pogoń za m ną, doganiasz nas, 
strzelamy na wiatr z pistoletów, odbierasz m i  
dziewczynę i powracasz ja  ojcu. Po łożen ie  wpana 
zmienia się; nie jesteś ju ż  kornetem  bez  ma­
ją tku , awanturnikiem, który chce gwałtem  oo- 
bić się reki bogatej d z ied z icz lc ,  ale jesteś wy­
bawca, przy jac ie lem , powracającym ojcu jego  
córkę z narażeniem swojego życia; lord 0 ’B ń e n  
w  nagrodę tak p ięknego czynu , odda mu rękę  
Mis Dyjanny.*

Sir R a lph  zamyślił  się na chwilę. Wczystko 
m ów iło  za tern, aby szedł za planem Pokera 
Wczoraj otrzyma! od lorda odmowną odpowiedź; 
wczoraj wypowiedziano m u dom je g o  kochanki. 
W ykradzen ie  Mis Dyjanny, było czynem zanadto



śm iałym  i n iebezp iecznym , a gdyby się nawet 
u d a ło , gn iew  ojca d u m n eg o , ścigałby uciekają­
cą parę.

rPrzystaje na to « ,  r z e k ł  Sh' Ra lph  podając 
Johnowi P oker  rękę.

Obadwaj udali się z u licy Exchange do go­
ścinnego dom u, aby taro przy butelce wina swój 
zw iązek  zatwierdzić.

P oczem  udał się Sir Ra lph  na spoczynek, ale 
n ie  m ó g ł  zasnąć; różne obrazy snuły mu się po 
g łow ie ;  widział się z ięc iem  lorda, w idzia ł,  jak 
pe łn  i garścią sięga do skrzyni, gdzie  spoczywało 
z ło to ,  w idział się panem  roz leg łych  włości. Na­
raz przychodzi mu na m y ś l : dla czegóż taki zbó j­
ca jak  John P o k e r  ina posiąść tak w ie lką sumę? 
D la  czego ma teścia okradać? Mis DyjanDa była 
jedynaczką, do niej w ięc  należał cały majątek , 
p rze to  John Poker  zabierając 40,000 funt. szter. 
okradał Sir Ralpha. Czyż nie moznaby lordowi 
podwójną wyświadczyć przysługę? T a  myśl cho­
dziła  mu po g ło w ic ,  rozważał korzyści i szko­
d ę ,  jak ie jby  doznał łam iąc dane rozbójn ikow i 
słowo. Skoro świt, udał się do pomieszkania 
lorda.

sl£."tv

Ulice b y ły  puste , dzień zaczął się dopieroco 
rob ić ,  a Sir R a lph  zapukał do drzwi.

Poko jow iec  udał się do lorda i ozna jm ił ,  że 
S ir R a lph  w bardzo ważnym interesie prosi o 
posłuchanie , na co lord zezwolił .

»M i lo rd z ie l «  rzek ł  Sir R a lph  wszedłszy do ga­
binetu. »Łatwo po jm iesz, ze  okoliczność ważna, 
nie mająca żadnego związku z m o ją  miłością . 
którą odrzucasz, sprowadza mnie dziś tak rano 
do ciebie.. T w o je  własne dobro m i lo rd z ie , w ie ­
dzie m n ie  dziś przed twoje oblicze.*

rM o je  dobro ?« rzek ł lord z dumą. *N ie  są­
d zę ,  aby m o je  dobro m iało  k iedyko lw iek  coś 
wspólnego z two jem  Sir R a lph .«  

pA  przec ież  tak jest m ilordzie.* 
vM ów  w p a n , słucham.®
» T y  m ilordz ie  odjeżdżasz dzisiaj w ieczorem  

do Irlandyi.®
*T o  było  m o im  zam iarem , i cóż z tąd mój 

panie....a
uWeźmiesz. z sobą 40,000 funtów  szler lingów 

w  banknotach i ukryjesz j e  w powozie.®
» T o  prawda.®
»Dwadzieścia m i l  od Londynu twój powóz 

pocztowy M ilordzie  będzie napadnięty, a pienią­
dze zrabowane.®

pRlóż się poważy ?< 
p john  Poker.®
»A le ż  z liądże wiesz o tem wszystkiJm ?.. ® 
sM ia lem  służącego buha ja , ten utraciwszy u 

m n ie  służbę, zabłąkał się óo bandy Johna Po-

k e r ,  i w  nadziei nagrody, w iedząc o t e m , że  
m am  zaszczyt znać twój dom M hord z ie ,  zdra­
dz ił  swojego herszta. Sądz i łem , iż jest m o im  
ob ow iązk iem , zawiadomić cię o tem  milordzie.® 

Gdy Sir Ralph skończył i kłaniając się lo r ­
dowi , zabierał się ju ż  do w y c l iod u , powstał 
lord i zb liżywszy się do m łodego  korneta rzek ł :  
»S ir  R a lp h ,  przy jm  tymczasem moją podz iękę 
i nie opuszczaj m n ie  w  takim stanie. M ó w ,  co 
m am  począć, jak  mam sobie postąpić, daj m i  
radę. Cóżbyś w  m o jem  położen iu  uczynił?®

T e g o  właśnie pragnął S ir R a lp h , aby go sny- 
tano o radę.

sCobym uczynił.. . nie w ić m . . . «  odpowiedzia ł 
udając zamyślonego.

uMożeby wypaaało inną udać się drogą ?® 
rT o b y  się na nic nie przydało m ilordzie . John 

P oker  ma w ie lu  czujnych szp iegów , którzy m u  
o tem  natychmiast doniosą. Zresztą on zdaje się 
m ieć  porozumienie z tw o im  woźnicą, gdyż w ie  
o tajnym schowku w powozie.®

»Cóz tu począć?® zapytał lord.
»Podam  ci m ilordzie  jeden środek: Ja będąc 

na two jem  m ie jscu , udałbym  się do bankiera 
w  City, z łoży ł tamże do depozytu sum ę, a za­
miast brzęczącej monety, kazałbym  sobie wy­
stawie weksel.®

>iAh! ten środek nie da się zaslójować, wzią­
łem  pieniądze w  brzęczącej m onecie  i w takićj 
samej monecie  muszę j e  zwrócić.®

»Jeszcze jeden  pozostaje środek.® 
sJaki? m ów ,  słucham.®
»Czy masz m ilo rdz ie  kogo z pomiędzy twoich  

służących , luóremubyś m o g l  zaufać ? «
>-Main wielu.®
»Dość nam jednego. T o n  w ięc  poufny słu­

żący niech zrzuci barwę twoją m ilordz ie  i niech 
odjeżdża do Irlaadyi z sumą, którą z sobą wziąć 
zamyśliłeś. W  ten sposób m ożesz m ilo rdz ie  oszu­
kać rabusia.®

s’Jal< to? nie rozum iem .*
»John Poker jest o wszystkiem dobrze zawia­

domiony, nie pomyśli nawet, aby kto m ó g ł  prze- 
strzedz cię milordzie. Raź w ięc  w łożyć  do taj­
nej kry jówki w  powozie  puilares z p a p ie ram i, 
il iemającemi żadnej wartości, lttóreby m ia ły  nie­
jak ie  podobieństwo do banknotów. S łow em  zrób 
tak, jak  twoim  było  zamiarem. Rabusie wstrzy­
mawszy twój powóz, rzucą się do tajnej kry­
jów k i i wyciągną puilares. John P ok e r  nie bę ­
dzie zapewne przetrząsał swojej zdobyczy, z r e ­
sztą ciemność nocy nie dozwoli mu tego ,  a ty 
m ilo rdz ie  będziesz m ó g ł  tymczasem jechać da­
le j  bez przeszkody. Mis Dyjnnnę weźm iesz  za­
pewne z sobą?® 

sTak jest, wezmę.®
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^Obecność Mrs Dyjanny przyczyni się do twe­
go bezpieczeństwa m ilo rd z ie8, m ó w i !  dalćj Sir 
R a lp h ,  oszukując zarazem Johna Po lter  i  lorda 
0 ’Brien. »Znana ci m ilordzie  grzeczność Johna, 
żadna kobieta nie miała jeszcze powodu uska­
rżać się na niego.8

»Masz słuszność Sir R a lph , uczynię wszystko, 
co m i doradzasz.#

T o  m ów iąc ,  uścisnął uradowanego korneta 
serdecznie za r ę k ę ; ten uścisk zdawał się zapo­
wiadać naszemu bohaterowi przywiązanie przy­
sz łego  teścia.

P o  tej rozm ow ie  udał się Sir R a lph  do swo­
je g o  domu; gdzie  cały dzień  sam jeden przepę­
dził. Na  oznaczoną godzinę stanął przed  Joh­
n em  P o k e r ,  konie były ju z  w pogotowiu. Oba- 
dwaj opuścili Londyn  i udali się tą drogą., któ­
re  lord 0 ’Brien przebywać musiał.

» 0  jakześ wpan szczęśliwymi# zagadnął John 
P o k e r  swojego towarzysza. »Zaślubisz gładką 
dziewczynę i zostaniesz najbogatszym parem  
Irlandyi.8

»P raw dą  m ów isz* ,  odrzek ł Sir-Ralph- »N igdy 
o tern nie zapom uę; ile wpanu winien jes tem . 
A le ż  i wpan zostaniesz boga tym , 40,0.00 funt. 
szterl. nieszpetna sumka.8

» YV samej rzeczy piękna sumka, warta aby za 
n ią  nadstawić gardła. I  to zdanie nie tylko ja  
sam jeden  podzielam.*

»G dz ie ż  wpan podziejesz tak w ie le  pieniędzy?* 
®Pićniądze nie ostoją się w  naszych rękach , 

ja k  j e  zb ieram y po gościńcu pub l ic znym , tak 
s ię  też i toczą p o  nim. Z  tć j  sumy dam połowę 
m o im  towarzyszom, a druga po łowę zatrzymam 
dla siebie.8

»Jest to podział, jak  ów w bajce m iędzy lw em  
a zw ierzętam i.*

aWpan jako m ój współwinowajca nie pow in ie­
neś temi przemawiać słowy, wszak otrzymasz tak­
i e  lw ia  część, chociaż ta nie będzie cię nic ko­
sztować, dotrzymasz danego słowa i nic więcej.* 

Podczas tej rozm ow y noc zapadła, a nasi po ­
dróżni ujechawszy ju ż  k ilka m il  od Loudynu , 
zatrzymali s ię na pustem m ie jscu , otoczouem 
w ie lk ićm i dębami. John Poker nie p rzem ów ił  
ani s łowa, rzuc ił  tylko w zrok iem  na d rzewa , i  
kazał Sir Ra lphow i stanąć pod dębem , a gw iz ­
dnąwszy zawoła ł:  »Już je s t l8 Czterech zb ro j­
nych je źd ców  przygnało galopem. Jeden z nich 
trzymając w  ręku kapelusz, zb l iży ł  się i w rę­
czył hersztowi pakiet z  g łębok iem  uszanowa­
niem. John Poker  wziąwszy pakiet do ręk i,  za­
czął się przysłuchiwać.

Na co odezwał się S ir R a lph , »słyszę turkot 
pocztowego  powozu. Zapewne to lord  0 ’Brien.8 

«.Q a sam8, zcwoła ł John Poker  dz ik im  g ło ­

sem. »Al.e ja  nie porwę Mis Dyjanny, gdyż mam. 
dla kobiet w ie lk ie  uszanowanie; nie napadnę na 
j e j  o jca , bo i na có ż ,  gdy ju ż  mam w ręku 
banknoty j e g o ;  wpan nie będziesz tańczył na 
sw o jem  w es e lu , gdyż cię tu inny taniec czeka. 
Dalej dzieci do dzieła. N iech  Sir R a lp h  w  po­
w ietrzu potańczył8

Za ledw ie  to w ym ów ił ,  jakaś niew idoma ręka 
spuściła z drzewa stryczek, a Sir Ra lph  z obrą­
czką konopną około szyi, wzniósł się wysoko. 
John Poker  przystąpił do wozu  pocztowego i 
r zek ł :  »D z iś  z-rana uwiadomiono cię m ilo rdz ie  
tylko przez po łow ę ;  chcę w ięc  teraz całą rzecz 
opowiedzieć. Ja pragnąłem twoich pieniędzy, a 
Sir R a lph  tw o je j  córki. Ja m ia łem  porwać Mis 
Dyjannę, a on uwolnić j ą  z rąk m o ich ,  i przez 
to pozyskać twoje  względy. Jednakże przysłu­
ga , lttórę m u  wyświadczyć chc ia łem , zdawała 
m u  się za drogo okupioną; dla tego plan nasz 
zdradził-*

»Jako?*  zawołał lord  z zadziw ieniem , »S ir  
R a lph  był twoim sp ó ln lk iem ?8

» B y ł , ale tylko o t y l e , i le  m u  korzyść jego  
nakazywała-*

»W ię c  ju z  n ie  wyciągasz ręki po- m o je  ban­
knoty ?*

rA  to na co -  kiedy j e  m am  ju ż  w  m o je j k ie­
szeni- W ierny  twój sługa m ilordz ie  wpadł w  rę ­
ce m oich  towarzyszy.8

»A le  k tóż wpanu o tńm pow iedz ia ł?8
■Gładka pokojówka córki m ilorda, która te­

raz opuści służbę i-ze mną do W ło c h  pojedzie.*
■Cóż z Sir R a lp h e m ? 8
■Patrz m i lo rd z ie , oto tam tańczy na wysokim  

dębie.8
Gdy John P oker  te słowa m ó w i ł ,  zaciął k o ­

nie u powozu pocztow ego , aby w idok iem  w i­
sielca nie przestraszyć Mis Dyjauny. Ron ie  po­
gnały galopem.

■Teraz nie dziwię się bynajm nie j8, r z e k ł  lord 
obojętuie do córki. »John Poker  by ł przyjacie­
l e m  domu naszeg.o.*

W  kilka lat późn ie j ,  gdy się Johnowi Poker 
W  podobnej wyprawie powinęła  noga, dostał się 
także po sznurze do nieba.

Z E  L W O W A .

Tygodnika rolniczo -  przemysłowego pod Redakcyją 
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  N. 44. i obe jm u je :  
1) 0  sposobie rozpoznawania gatunków ziemi ornćj i 
kilka s łów  o uprawie r o l i ,  przez T eod ora  T o r o s i e -  
w i c z a .  2 ) Czy dzień 24. czerwca jest najstosowniej­
szym punktem roku do wchodzenia w  dzierżawy dóbr 
ziemskich? (D okończen ie ) .  3 )  O chow ie  koni. (C ią g  
da lszy).  4 )  W iadomości czasowe: a )  Jak w  braku ze ­
gara na p o lu ,  poznać za pomocą ręki która godzina? 
b ) Sposób ochronienia buraków cukrowych od zmarz­
nięcia i zguilizny. l )  t towa korzyść z tłuski siewnej.
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K ct 2 1 . Dziennika mód paryskich, wydawanego przez 
T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  zawićra prócz m ó d ,  
następujące ar tykuły :  1) Panna na wydaniu. 2 ) D ro ­
ga do hamerni, baiada Szy l le ra  przez Adama K  ł  o -  
b u h o w s k i e g o .  3 )  Lis t. 4 )  N ow ośc i  literackie.

Z  W a r s z a w y .  W  drukarni J. Dietricha w y jdz ie  
wkrótce p oezy ja  p od  ty tu łem :  Kys czynom wojennych 
3 0 . Feldmarszałka księcia warszawskiego, hrabi E ry w a ń - 
skiego Paszk iew icza , przez Feliksa K  o u w  e r  s k i e g o. 
Jestto opis poe tyczny  c zyn ów  wojennych  J. O . księ­
cia Feldmarszałka z kampanii r. 1812, z w o jn y  perskićj 
i tureckiej, aż do zdobycia  Erzerum.

W  »K u ry je rze  wileńskim* czy tam y :  Na początku 
N o w ego  Roku w  W i ln ie  u T eo f i la  Gliicksberga , w y j ­
dzie z druku dzie ło  pod ty tu łem :  Hadegast, wydanie 
Adama I ion orego  K i r k o w a .  Ca ły  dochód z prenu­
meraty tego dzieła ma być  pośw ięcony  na rzecz T ea ­
tru polskiego w  W iln ie .  W szy s cy  znakomitsi ówcześni 
pisarze , wezwani są do pom ocy.

Tam że  wysz ła  p ow ieś ć :  K ir g iz ,  przez G .  Z.

W o l n o ś ć  j a w i e g o  w y z n a w a n i a  w i a r y  
r z y m s k o  - k a t o l i c k i  ć j  w D a n i i .  W iad om o  , ze 
w  Danii od czasu zaprowadzenia re form y 1517 roku, 
mieszkańcy Kopenhagi wyznania katolickiego, pozba­
wieni by l i  wszelkiego miejsca zgromadzania się na na­
bożeństwo ; a ze  odtąd w  całym kraju surowo zakaza­
no Kato likom zgromadzać się w  tym celu , przeto  
w szyscy  tamtejsi w y zn aw cy  te'j w ia ry ,  zmuszeni by l i  
udawać się do jednćj ty lko kaplicy ces. austryjackiego 
p ose ls tw a , gdzie tak kazanie jak i inne uabożeustwo 
zw yk le  w  uiemieckim języku się odbyw a ło .  O tó ż  teraz 
król duński wyda ł  rozporządzen ie ,  na m ocy  którego 
w yzn aw cy  rzymsko-katolickiego kościoła w  Kopenha­
dze postawieni są na równi z członkami innych w y ­
znań re l ig i jn y ch , i p o zw o lon o  im wystaw ić  katolicki 
kośc ió ł  w  stolicy. W ęg ie ln y  kamień na ten gmach , 
jak s łychać ,  p o ło ż o n y  będzie  w  dzień Bożego  Naro­
dzenia.

L u d w i k  F i l i p  i l o r d A s h b u r t o n .  W  roku 
1798 lord  A s h b u r t o n  z kilkoma swemi przy jac ió łm i 
zrob i ł  wyc ieczkę  do wodospadu Niagary. By ła to  pó-  
źua pora dnia, a lord  pow raca jąc ,  szukał przytułku 
dla spędzenia u o c y ;  lecz  nie znalazłszy żadnego domu, 
zmnszony b y ł  pod  gołem niebem pozostać. Obawia­
ją c  s ię ,  aby Iudyjanie  go nie okradli ,  postawił jedne­
go z swoich ludzi na straży. Nad rankiem dał się s ły -  
» z ć ć  szelest w  poblizkich krzakach; nie można b y ło  
ro ze zn ać ,  azali szelest ten od dzikich źwićrząt lub od 
ludzi pochodz i.  Nareszcie dało się słyszćć prosto do 
j e g o  namiotu zmierzające stąpanie. T ow arzys tw o  pod­
słuchując z najwięhszem natężeniem, p rzygo tow a ło  się 
do obrony.  L e c z  niebawem ujrzeli zbliża jących się 
ludz i ,  k tórzy p o  francuzku z sobą mówil i .  W  kilka 
chw il późn ić j  lord  Ashburton pow ita ł  teraźniejszego 
króla F rancuzów w  swym namiocie , w  którym oba- 
dwaj ani p om yś le l i ,  ze za powrotem  swoim z dzikiej 
puszczy amerykańskiej, tak ważne ro le  na europejskie j 
w idow n i odgrywać  będą.

A b d - e l - K a d e r .  Pułkownik Skott m ów i o tym 
dzie lnym E m irz e ,  co następuje: s M e h m e d  A l i  i 
A b d - e l - K a d e r  są teraz największymi reprezentan­
tami mahometanizmu. P ie rw szy  z nich przez komuni- 
kacy ję  E u ro p y  z Eg iptem  jest powszechn ie  znany, c z y ­
n y  drugiego po większej części nie są należycie o c e ­
nione , ponieważ M aroko dla podróżnych  jest prawic 
nieprzystępną granicą. Jednakże zw ażyw szy  jak długi 
Opór stawia ten E m ir  tak potężnemu i ucyw il izowane­

mu narodow i,  jakim jest dzisiejsza F rk n cy ja , przyznać 
należy, ze Ab d -e l -K ad er  jest zapewne bardzo rzadkie- 
nii tak wojskowćmi jak i dyplomatycznćmi talentami 
w yposażony .  Książę  ten pochodz i z jednej z najda­
wnie jszych  rodzin  arabskich. Przodkowie  je go  b\li kró­
la m i , nim Rzymianie to państwo pod  swoje  ber ło  za­
garnęli. M a  on oko ło  p ięć  stóp i siedm cali w ysoko ­
ś c i , jest b lon dyn ,  ma jasne,  błękitne oczy ,  pod ługo-  
watą tw a r z , w  której się łagodność i wzn ios ły  umysł 
p rzeb i ja ,  przytem  bystre p o ję c ie ,  wielką delerminacy- 
j ę  i zadziwiającą spokojnosć , tak, iż przez te ostatnie 
cnoty wyższym  jest nad wszelkie  zmienne losu koleje. 
G d y b y  A b d - e l - K a d e r  otrzymał b y ł  wychowanie  Na­
poleona,  rzecz niezawodna, izby  b y ł  równie  jak ten­
że w  dzie jach świata słynął- A rab ow ie  oddają mu naj­
większą cześć i uszanowanie , i mają go za prawego 
obrońcę swoje j  wiary,  a zatem za naczelnika świętej 
w o jn y .  G d yż  za świętą w o jn ę  uważają nietylho w s zy ­
scy A ra b ow ie ,  ale w  ogó le  wszyscy  zw o lenn icy  p ro ­
roka walkę p rzec iw  Francy i.*

Z b a w i e n n e  t o w a r z y s t w o .  P rócz  wie lu to­
warzystw  dobroczynnośc i w  In d y ja c h , zawiązało się 
teraz n o w e ,  jakiego dotychczas tam nie b y ł o ,  to jest 
towarzystwo zajmujące się wydawaniem w d ó w  za mąż. 
Podobne towarzystwo b y ło b y  i w  Europ ie  chętnie w i ­
dziane, lecz w  Indyjach ma najszczególniej na celu za­
pobieżenie , aby się w d o w y  indyjskie na stosach nie 
pa l i ły ,  które najczęściej dla tego ty lko dobrowoln ie  na 
śmierć idą , ze po  śmierci męża zostają całkiem opu ­
szczone, a chętnie zrzek łyby się tego okropnego z w y ­
czaju, gdyby znowu opieknnów znalazły, co pom ie-  
nione towarzystwo do skutku przyw ieść  zamyśla.

A r c y d z i e ł a  w i e l k i c h  m a l a r z y .  N iedawno 
sprzedawano na l icytacy i w  Londyn ie  sławną ga lery ję  
obrazów  pana Acramana z B rysto łu ,  zawierającą pra 
w ie  same arcydzieła , za które bardzo drogo p łacono. 
I  tak za Dentystę Teu iera ,  zapłacono 320, a za obraz 
yjęzla Wouvermana 310 gw ineów . Najwięce'j zaś dawa­
no za Nadchodzących poganiaczowi m ułów  pęzla Bergbc- 
ma, k tóryto  obraz za najdoskonalsze dzie ło  tego arty­
sty uważano. Nabyto  go, jak s łychać ,  dla króla ba­
warskiego i dano zań 1570 gw ineów. Zaraz pote'm gdy 
juz za l icy tow ano , p rzyb y ł  od ambasadora pruskiego 

osłanicc z z leceniem, że za pom ien iony obraz Berg- 
ema dla króla pruskiego chce zapłacić 2500 funtów 

szterlingów.
P a n n a  R a c h e l .  P od łng  doniesień G u tzk ow a , 

aktorka Rachel nie jest tak znakomitćm dramatycznćm 
z jaw ien iem , jak sobie w  oddaleniu wyobrażam y. Autor 
L is tów  z P a ry ż a , zow ie  ją wprost malowaną o z ię b ło ­
ścią. N ic  ją  nie uniesie , ani wzruszy. Ona nie ko ­
cha; nawet uśmiechnąć się nie umie. Gutzków dał o 
nie'j takie zdanie, gdy ją ujrzał w  C yd z ie ,  trajedyi K o r ­
n e la ,  w  roli  Chiiucny. W  każde'm zdaniu j e g o ,  ob ja ­
wia się smntne odczarowanie. Pozostaje  ty lko dla nas 
zagadką, jakim sposobem osoba, która pod ług zdania 
Gutzkowa tak całkiem jest czczą i j a ł o w ą ,  samą sztu­
ką deblamacyi zjednać sobie mogłu tak wielką s ław ę ,  
iż się ta po wszystkich salonach i dzicńuikach euro­
pejskich rozeszła.

T e a t r  w  P a r y ż u .  W ie lka  wy tworna  Cafe angiais, 
to miejsce zgromadzenia wszystkich bogaczów  in iodn i-  
s iów paryzkieb zbankrutowała teraz;  przepyszne jć j  
m eble ,  kosztowne śrebra , p iwnice  zawićrające 17,000 
butelek najprzedniejszego w ina ,  pójdą na I icytacy ję  
publiczną. Cafe de P a r is  przy  małej gie łdzie  na bul­
warze des Gands zajmuje teraz p ićrwsze mie jsce .— N o ­
w y  dramat pod ług romansu Eugeniusza Sues . M em oi- 
res d u n e  jeune fem m e , napisany przez tegoż i przez
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Feliksa Pya t  pod  nazwą: M atkilde  zwabia teraz liczną 
publiczność paryzką do teatru P o r te  S t. M a rtin . Wic 
p iu gaw szego . c iccntryczn ie jszego  i nienioralniejszcgo 
w yob ra z ić  sobie nie można; coś podobnego  inogą t y l ­
ko aktorowie francuzcy i przed francuzką publiczno­
ścią przeds taw iać .— Sztuka szuka cb leba , a kasa pic'- 
n i ę d z y !—  Z tem wszystkiem nic najlepiej się temu te­
atrowi p o w o d z i ,  a piękny czas, w  którym mn mcio- 
dramy pieniądze niosły ,  ju z  up łyną ł . '— jak iczto  sumy 
n ie  w p ły n ę ł y  do kasy za same dramata Pixerccour.ta? 
Dramat pod  nazwą: W ik to r  syn lasu , przedstawiono 874 
r a z y ;  Człow iek z  trzem a tw arzam t, 1022 razy ;  P ies  pana 
A u b ry , 1122 r a z y ;  Ż on a  'dwóch mężów, 1346 razy; Celi­
na d ziecię  ta jem n icze , 1476 razy, a m a li p ielgrzym i nawet 
1533 razy. —  Z l ic z yw szy  od  tych przedstawień tylko 
p o  czternaście od  sta i p rzypuśc iwszy ,  że każda repre- 
,/cntacyja niosła w  przecięc iu 1000 ranków (teatr St. 
M ar t in  niesie 4000 franków), w ię c  Pixereoourt li ty lko 

»  za tych sześć dramatów, i ty lko z trgo jednego  teatru 
p ob ie ra ł  6 0 ,0 0 0  franków —  nie l ic zą :  w to jego innych 
sztuk, k tórych przeszło  sto napisał, tudzież teatrów 
p ro w in cy jo n a ln y ch —  Tam  warto  b y ć  nawet ladajakim 
pisarzem.

M ś c i w o ś ć  k o r s y k a ń s k a .  W  K orsyc e -w yd a ­
r z y ł  się wypadek ,  k tóry je s t -d o w o d em  jak dzikie i 
krw i chciwe panują tam dotychczas obycza je .  S łynny 
Fandyta S a n t a  L u c i a ,  k tóry się przedtem zwał  kró­
lem  Santa Lucia di Ta l lano ,  p r z y b y ł  niedawno o go­
dzin ie  6tćj z-rana na publiczną targowicę ao A jacc io ,  
i w  obec l icznej, zmieszanćj gawiedzi zabił swego prze­
c iwnika, doktora Reccaaerra. Jeden ze strażników cło- 
w y c l i , mający p rz j  sobie s trze lbę ,  puścił się w  pogoń  
za uciekającym i ju z  w z ią ł  go na c e l , aż o to  zbó jca  
z a w o ła ł :  » S t ó j ! ja  się poddaję .«  T c  rzekłszy, za trzy­
mał się istotnie na m iejscu, lecz w  chwili gdy go stra­
żnik chciał s ch w y c ić , ugodził  go bandyta dwukrotnie 
szty letem w serce i p o ł o ż y ł  trupem na miejsca. Potćm 
w z iąw szy  strażnika karabin, dał ognia do i  j łnićrza-*. 
k tó ry  go ścigał. W  dalszej ucieczce zgubił  kapelusz. 
P rz  :d kilkoma dniami odesłał t~nże sam bandyta przez 
pasterza do królewskiego prokuratora w  A jacc io  kara- 
Ł in  strażnika / p r o ś b ą ,  aby mu za to  je go  kapelusz 
zw rócon o ,  grożąc ,  ze w  przeciwnym razie sam po nie­
go  p rzy jd z ie .  ,

D f i  a r a  m i ł o ś c i -  Dam y utrzymują częstokroć, 
z e  tylko one namiętnie kochać um ieją ,  lecz niemnićj 
namiętna m iłość , w łada częstokroć także sercem m ęż­
c zy zn y .  Dzie je  wszystkich krajów stawiają mnóstwo 
p rzyk ład ów .  M y  o p o w im y  ty lko jeden. W  włośc i 4 ol- 
tern niedaleko F lo rency i  ż y ł  przed kilkoma laty Luig i,  
na jm łodszy  syn majętnego ziemianina, który się równie  
w jb o rn e m i  przym iotami serca jak i rzadką urodą za­
leca ł.  W  domku p o ło żo n ym  blizko w ł o ś c i , mieszkała 
bardzo  skromnie jakaś ruatrona z młodą dziewczynką, 
która nigdy nie w ych odz i ła  z domu ty lko w  > iedziclę 
do kośc:oła. Lu ig i  zakochał się w  tej m łodej dz ićw- 
czyn ic  i pozyskawszy je j  wza jem ność ,  dow iedzia ł  się, 
ze  stara matrona nie jest j ć j  matką. Wakoi.icc jednej 
n iedzie li  nie ujrzał Lu ig i  swo je j  Teres iny  w  kościele , 
p osp ies zy ł  w ięc  natychmiast do je j  pomieszkania, i 
dow iedz ia ł  się z przestrachem, że ob iedw ie  damy dniem 
w p rz ó d  w y jech a ły ,  nie pow iedz iawszy  nikomu dotąd. 
Lu ig i  czekał nadaremnie kilka tygodni na wiadomość od 
swej kochanki, a nareszcie porzuc ił  -włość, w  której 
urn wszystko Teresinę przypom inało .  Udał  się do L i-  
w o rn a ,  wsiadł na okręt ,  p op łyn ą ł  do Konstantynopo­

la ,  a z tamtąd puścił  się jako p ie lgrzym dc Ziemi św ię ­
tej. T r z y  lata spędził  w p od ró ży ,  ale żałość i tęsknota 
za kochanką nie ustąpiły z jego  serca. P o w ró c i ł  do 
o jc z y zn y  w  zamiarze wstąpienia w  F lo rency i  w  za­
w ó d  w o j s k o w y . —  Teresina . b y ła  córką pewnego  ma­
jętnego F ran cu za , k tóry dla szczególnych p o w o d ó w  
zmuszony b y ł  w y ch o w yw ać  ją  potajemnie we W ł o ­
szech. INa krótki czas przed jego  śmiercią usunięte z o ­
stały te p o w o d y ,  a on p rzy zw a ł  do siebie córkę dla 
zapisania je j  większej części swego majątku. Po  śmierci 
o jc a ,  udała się Teresina znowu do w łcśc i  \ o I lc ra ,  
ale z boleścią s :rca uowiedziała się tamże, iż Lu ig i  
wioskę opuścił.  INa każdą wiosnę odwidzała tę wioskę, 
i aby się okazać wierną oddalonemu kochankowi, od ­
mawiała wie lu znakomitym kawalerom,—Etorzy się o  
jć j  rękę starali. Wakonicc gdy jednego dnia w  F lo ren ­
c y i  jechała do książęcego pałacu, p rzez jakąś p rze ­
szkodę zatrzymał się i i\ p o w ó z ,  a żo łn ierz s to jący na 
straży, przybli;  y ł  się dla zrobienia porządku. Teresina 
spostrzegła żołnićrza ; b y łto  Lou ig i .  Jakkolwiek j j y ł s  
w ie lce  ur„dowan= , przecież  umiała się pokonać ,  i c -  
kazała się spokojną. W ró c iw s zy  od  księcia, zlec iła 
swemu adwo nowi, aby n iezw łocznie  wyszukał pom ie- 
nionego żołnie'rza i wykupiwszy  z wojska do je j  pała­
cu p rzyprowadz i ł .  Lu-gi szedł w  milczeniu za swoim 
przewodnikiem aż do poko ju  Teres iny , która nie m o ­
gąc jn ż  dłu ć i ukryć swoje j  radości,  w yb ieg ła  naprze­
c iw  niemu i rzekła: »L u ig i ,  jam  jest tw o .a  kochanka, 
która tutaj p r z y b y ła ,  aby na wieki zostać t w o j ą !«  T c  
m ów iąc,  wręczy .a mu kartę uwalniającą od  wojska i  
kontrakt luhny. T y l e  szczęścia na raz b y ło  zn y ic le  
dla śercg >Łuigi; odważnie zniósł d ługc-lc ln ią niedolę, 
ale szczęścia znieść nie zdoła ł.  W  prze ryw an ych 1 sło 
wach wy jęknął swo je  radość, i już  nie odzyskał ro ­
zumu , k tćry  z nadzwyczajnej radości utracił.

W y k r a d z e n i e ,  które u nas —  bądź żc m y o 
małżeństwie filozoficzniej myślimy, bądź że  romantyce 
w ie le  przeszkód u nas na zawadzie stoi —  tak rządkiem* 
się stało, iż  jeszcza ty lko w  komody, występnje,  p rze­
c iwnie w  Anglii  wydarza się dotychczas bardzo często 

‘ Jostto zwykte młoda dziedziczka, która się z wesołym 
Lotario  w  drogę c Grctnagreen udaje, albo tćż się 
zaraz w  jakim oddalonym kościółku stolicy, za opłatą 
zwycza jnych  zapow iedzi zaj[ul) fć każe. I  tak niedawno 
uszła niejaka Miss C., pełnoletnia córka bardzo ma­
jętnego kupca z starego miasta City z m łodym  lekarzem, 
lubo syn lorda o je j  rękę się starał. M ożna sobie w y .  
obrazić ,  jak się tym wypadkiem zmartwił  o jc iec ,  któ­
remu znakomite pokrewieństwo z ręki się w yś l iznę ło .  
Córunia zostawiła w  domu b ilec ik,  w  któryrn uprasza 
rodz iców , aby by l i  spoko jn i ,  » g d v ż  ona ty lko  za mąż 
idz ie .«  ( l  have only gone to get mariedj.

W i a d o  m o s t k a  d l a  k o b i e t .  G d y b y  kob iety  
w z ię ły  to na uwagę , że szczęśliwe p o ż y c ie  w  małżeń­
stwie trwa tylko tak d łu g o , póki nic chcą b y ć  w ład ­
czyn iam i, lecz kochankami; gd yb y  korzystać umiały 
z całćj swo je j  w ład zy ,  jakiej im B óg  nad sercami m ęż­
czyzn udzie l i ł ,  i nie używ a ły  nigdy innej b ron i ,  jak 
ty lko łagodności i ujmującej w y m o w y ;  w ted y  pod b i­
ł y b y  sobie mężczyzn  , jako swych n iewoln ików, w te -  
d y b y  uśmiechowi ich ust, oprzćć  się nie mogli-

S p r o s t o w a n i e :

V Nrze. 44 na stron. 350. w  pierwsze p rzedz ia łce  
w  wićrszu 21 od d_ołu, zam.ast: o k o ,  czy ta j :  oko lą .

Redaktor Jan Nep. K a m i ń s k i .  —  Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k ę  K i  a t t e r a .
Drukiem P i o t r a  P i i l e r a .  -


